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N1F B IE R N A  
N A R Z E C Z O N A

Coraz częściej słychać wiado­
mości o przygotowywanym bez­
pośrednim spotkaniu Hitlera z 
Miuisoliium, mającym na ceiu 
ostatcczn* zmontowanie przyjaź­
ni włosko • niemieckiej oraz usu­
nięcie wszi lkich wzajemnych 
tarć i kolizji.

T a  przyjaźń włuskc - niemiec­
ka obrazowo nazwana przez opi­
nię „osia Rzym —  Berlin** wpro­
wadziła aużo zamieszania w sto­
sunki europejskie i dała asumpt 
do najrozmaitszych domysłów. Nie  
okazała się jednak w  rzeczywi­
stości ani tak trwałą, ani też 
aby* ścisłą. I dlatego prawdopo­
dobnie zachodzi konieczność oso­
bistego zetknięcia się obu dykta­
torów.

Polityka wloskr i niemiecka 
posiada wiele wspólnych celów i 
interenów, posiada jednak i rze 
czy nawzajem się wykluczające. 
Jednym z najbardziej zaf dla obu 
państw drażliwych nunktów jest 
kwestia austriacka I  właśnie w  
tej tak dla Niemiec drażliwej

Wlclhlc uroczystości w Berlinie
z powodu urodzin Hitlera

(Korespondencja własna „ABC”)
Berlin, 20 kwietnia 

Tegoroczna uroczystość urodzin 
Hitlera, który 20 kwietnia kończy 
lat 48, nachodzona była * Jeszcze 
większa noirpa, aniżeli to miało

Hitler

wychyla się j  ceratowych pokrow 
ców. Najpierw czarno-białe sztan­
dary pitchory, później —  kawa­
lerii, pułków pancernych, służby 
wywiadowczej i innych rodzajów  
broni Po nich dopiero dwa sztan­
dary marynarki i wreszcie —  
broni lotniczej.

Przed frontem wojsk przecho­
dzi Hitler osobiście, poczem wcho 
uzi na podium i wygłasza krótkie 
przemówienie do armii. Padają 
komendy. Wojsko prezentuje broń, 
poczem Hitler znowu przechodzi 
przed frontem i każdemu oficero- po raz piąty 
wi przy sztandarze podaje rękę. /ządów, Hitler obchodzi swe uro- 
Zabiera głos naczelny wódz a rm V  dżiny, ale nigdy nie były one 
niemieckiej, Blomberg. Gdy koń­
czy, pada znowu komenda- Bacz-

serc niemieckich całego świata,
w dalekich krajach i na odległych 
oceanach, wznoszą się dzisiij 
glosy podziękowania i chwały 
Glosy liczone na miliony. Niech 
będzie zawsze dla nas tym, czym 
był i jest: naszym Hitlerem!"

Entuzjazm w prasie
Cała prasa niemiecka z racji u- 

ruczystości łączy się w jedno- 
zgodnym hymnie pochwalnym na 
cześć solenizanta. Tak np. „Berli- 
ner Tageblatt" podkreśla, że jut 

za czasów swych

1 obchodzone tak Bolennie, jak w łaś­
nie teraz. Dziennik ten pisze da-

ność! Prezentuj broń!
Blomberg wznosi okrzyk na 

cześć wodza. Rozlegają Bię dźwię­
ki hymnu narodowego, granego 
przez orkiestry wszystkich zgro-

uprswie ma nastąpić w  n a jb liż -, miejsce w  ciągu czterech lat po- oddziałów.
szych dniach spotkanie w Wene­
cji Mussohmege z  kanc- Szusz 
Migiem.

przednich po objęciu przezeń 
rząau.

N a  wspaniały ten program zło­
żyła Bię przede wszystkim uroczy 
stość śc.śle wojskowa, polegają­
ca na wręczeniu 90 chorągwi i 
sztandarów tym oddziałom, które 
przed pałacem kanclerskim zgro­
madziły się r.a rewię i wzięły u- 
dzlał w  uroczystości urodzinowej. 
Olbrzymi Dzmat Wilhelmstrasse, 
przy której leży paiac kanclerza, 
ju t przed wieczorem został zupeł­
nie opróżniony z publiczności. Po­
woli zjawiać -iię zaczęły poszcze- 
góln® ońnziały wojskowe, które 
podchodziły bądź od Le pziger- 

trywał proces studentów M. strasse- bądt też od strony prze-

Nezwykłjr !im»eusz
Niezwykły jubileusz obchodzi- 

kamieszkała w  Zegrowku w pow. 
kościańskim 70-letnia Konstan­
cja Wtodarczyk. Przeleżała ora  
60 lat w łóżku na skutek parali- 
tu. Starutzka włada tylko prawa  
ręką

Proces studentów
we Lwowie

Sąd grodzki we Lwowie rozra-

„prrez usta Hittera 
m ó w  ą

Pc tej niebywałej w  pow"ien- 
nych Niemczech poa względem

le j :
„Jest to wielkim niemieckim 

posłannictwem Hitlera, te obu­
dził istotę niemiecką na nowo 
przez narodowy socjal żm, że o- 
żywił siłę młodzieńczą narodu 
niemieckiego i przywrócił Niem­
com własne ja, wiarę w  nową przy 
szłość niemiecka. Jeśli postawi 
się teraz pytanie, jak właściwie 
zbudowane jest współczesne pań-

TTryńskiego, W . Złąkiewskiego, 
H. KaUftskiego 1 St. Rudzk-'ego, 
oskarżonych o pobicie studen­
tów ird ów : E. Bruroera, D. Mu­
ry ka f N . Pinkersona. Wobec nie­
stawienia się świadków proces 
oaroczono.

B C Ż4DAĆ
W  kioskach Ruchi 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowycn 

"W e  własnych punktach surze 
dąży

W  oddziałach własnych (w  Lo­
dki Poznania. Włocławku/.

ciw ległej czyli od słynnej Alei 
„Fod Lipami”. Znalazły się tam 
oddziały piechoty, marynarki oraz 
broni lotniczej.

Wierzenie 90 sztandarów
O godz. 18,30 .rozległ się bezpo 

średnio orzed pałacem kanclerza 
warkot bębnów Ukazuje się Hit­
ler w  towarzystwie najwyższych 
wojskowych, a wiec gen. Fritscha, 
adm Raedera i Go®ringa, Ze 
wszyntkich stron rozlegają się o- 
krzylci: .N iech  żyje". Pada ko­
menda: „Odsłonić sztandary!" i 
w jednej chwili 90 sztandarów

przepychu uroczystości wojsko- stwo niemieckie, okc-*o prze< 2 
wej. c godz. 8-ej wieczorem wy- konstytucja weimarska przestała 
głosił wielkie przemówienie mini- już obowiązywać, mimowoli po 
ster propagandy Rzeszy, GoeD- słyszy się na to odpowiedź, ża no- 
bels, który wypowiedział szereg j we państwo zbudowane jest na 
entuzjastycznych pochv-ał na j zasadach, które wcale nie pow- 
cześć Hitlera. Podkreślił on jtały z wczoraj na dziś". 
m in,; 1 Dziennik podkreśla dalej, że

„Są ludzie, których naród b o i ' podstawy hit.erowJciego pai>- 
Są inni, których szanuje. Są stwa z w a rte  zostały w  książcesię

i tacy, których naród uwielbia. 
Ale najwyższym szczęściem osobi­
stości historycznej jest to. jeżeli

„Mein Kampf", która powstała w 
okresie, gdy Hitler odsiadywał 
karę więzienną. Podstawy obec- 

naió-i ją  ’ ocha A  największa d a - n ^ o  bytu państwowego 

wa człowieka polega na tym,'

zarysowane zostały również w  
szeregu przemówień H it1 era, Któ­
re stanowią clementrrną treść 
politycznego myślenia Niemiec. 
W  mowie swej wypowiedzianej w

MO WA MINISTRA 
I GŁOSY Z TŁUMU
„ . . . i  o to  n a r o d z i ło  s ię  n a w  

n o w e , o g ro m n e , ś u ń a t w  z d u ­
m ie n ie  w p r a w ia ją c e  —  ż y ­
c ie ..." .

—  W  Z o o  u r o d z i ło  si(. s tu -  
k i lo w e  s ło n ią tk o .

„ .. .d a w n e , r a k ł a m a n t  fo ^ m y  
p r z e m ie n ia ją  s ię  w  le p s z e , 

„  1 p o tę ż n ie js z e  k s z ta łty . . ." .
Monaehiun w r 19^2 H itler p o - j 1 S m e tk ó w n a  z m ie n i ła  s ię  
wiedział między innymi: | w  tKa

„pcwiedziriiśmy sobie, że być | „ ...d o  p r z y b y tk ó w  w ie d z y
narodowym znaczy w pierwszym 7 d ę  .  d a (a  o d  n ic h  d o ty -  
rzędzie: postępować wobeP naro- cĄ C2as s to ją c y  ła d z ie . . " .  
du 7, bezgraai-zną, wszystko obej- 1  _  p a U c ja  r a z  p o  r a z  w k r a -
mującą miłością, a w  potrzebie n(J w y ż s z e  u c z e ln ie ,  
za ten naród unwzeć. Być społecz- j „...N ic w  E u r o  n ie  n ie  z d o ła  
nym. m aczy: tak budować pań- sj ę  o p r : e ó p o tę d z e  p o ls k ie g o  
stwo i ogół, aby każda jednostka ra m ie n ia . . ."  
działała za ogół i dla ogó’u, oraz j _  J ę d r z e jo w s k a  z d o b y ła  w  
by był* przekonał, o dobroci i N e a p o lu , m is tr z o s tw o  s ro d k o - 
uczciwości' tego ogółu i by mogła v e , E u r o p y .
za niego umrzeć'1. j .... a  b ia łe  k a r ł y  z o s ta n ą

Dziennik przytacza dalej inne p r -c z  n as  z a p is a n e ..." .  
przemówienie z r 1923, w  którym ( _  G d y  k o n f is k a ta  z o s ta n ie
Hitler powiedział: „Niech mówią, u c h y lo n a .  
żeśmy nieludzcy! Ale jeśli uratu­
jemy Niemcy, dokonamy najwięk­
szego dzieła w  dziejach świata.

ŻYDY W LESSE
W y t a z łs z y  z  a u to b u s u  b y  

Niech nas oskarżają o niesprn- o o ś m ie c ić  w  p u s z c z y  K o z ie -  
wiedliwość! Lecz jeśli uratujemy n ic k ip j  w y d e c z k a  k 0  , .M ą -
Niemcy, usuniemy największą 
niesprawiedliwość, jakiej na świe 
cie dokonano".

Wierzy? w swe 
posłannictwo

Kończąc rwój artykuł o ,.N ' e- 
mieckim posłannictwie H itlera" 
„Berl;ner Tageblstt" zaznacza, 
żc Hitler przez stworzenie siły 
zbroinej przywrócił Niemcom 
uszczęśliwiające uczucie potęgi i 
wolności, że wyzwolił kraj z oków 
układu wersalskiego. Jego dzieło 
udało się. gdyż wierzył w  swoje 
posłannictwo, wierzył tez w  swo­
ją misję niemiecką.

WYCIECZKI MORSKIE „F R A N C O P O L U "
w  czasie O  cze rw ca  do  w rześn ia

H E L L E S P O N T  —  E G IPT  —  M A LT A  —  N E A F O L — C A S A B L A N ­
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ze
ze swym narodem jest tak zbrata­
ny : tak tworzy z nim Jedną ca- [ 
łość, że w  każdej dziedzinie i w  
każdej sytuacji mcż» śmiało prze­
mawiać w  jego imieniu. To właś­
nie ma miejsce z naszym wodzem. 
Dźwiga on w rzeczywistości na­
szą wolę narodową. Jego głosem 
tnowi głos narodu".

Pod koniec swego przemówie­
nia, nawiązując bezpośrednio do 
daty 20 kwietnia, Goebbels za­
znaczył :

„Jutro mamy święto. Cały na­
ród obchodzi to święto 4P*ych u- 
rodzm Hitlera, a z narodu tego 
płynie ku solenizantowi wielka 
fa la  miłości, 1 zaufania, oddania i 
wdzięczności".

Goebbels zakończył ewo prze­
mówienie następującymi słowa­
mi:

„Z całego państwa w  wielkich 
jego granicach, ze wszystkich

M E B L  i
Rl/PIONE U P. MORAWSKIEGO
PR ZE TR W A JĄ  K ILK A  POKOLEtt 
CHMIELNA 41 rog Marszałkowskiej

d rg e h  S y n ó w “ z a b łą d z i ła  i  w  
t r w o d z e  b e z ra d n ie  m a r z ła  
p r z e z  1 2  g o d z in  n a  p o la n c e  
a ż  n ie p o tr z e b n ie  g o r l iw i  p o l ­
scy g a jo w i  j ą  o d n a le ź l i .

P u s z c z a  K o z ie n ic k a  m a  2 0  
k i lo m e t r ó w  d łu g o ś c i i  15  sze ­
ro k o ś c i. J e s t p r z e c ię ta  szo s ą , 
k o le ją  > m n ó s tw e m  d ró g , są  w  
n ie j  g a jó w k i ,  w s ie  R z a d k o  z a  
. 0 ś n ię ta  ie.st w ła ś c iw ie  p a r ­
k ie m , g a je m . 1 0 -c io le tn ie  d z ie  
c i z n a ją  j ą  n a  u n jlo t.

Ś m ie s z n y  te n  w y p a d e k  o d ­
s ło n i ł  r a z  je s zc ze  c e c h y  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  ż y d ó w  m e -  
z d a rn o ś ó , tc h ó rz liw o ś ć , tę p o ­
tę , re z y g n a c ję , k re ty ń s tw o .

I  ż y d y  m a ją  tu p e t  t w ie r -  
d z '6 , ż e  s ą  d o b r y m i  k o lo n is ta  
m i. C h y b a  n a  s k w e r k u  n a  p la  
cu  M u r a n n w s k im . ( k o l ) .

Żydzi przed wNfcą podtóżq
P. Stahl w roli Don Juana 

P o u cza ją ca  p o lem ik a  na te m a t  m łod z ieży

Czy harcerstwa jest w „Ozonie'?
Harcerze domagała się w yjaśnień

t rac*  1 kierunek wychowaw- 
eły  Z. H. P. interesuje bezpośre­
dnio każdego Polaka. Harcerstwo 
jest przecież półmilionową 01 gą- 
nk -teją wycnowawczą, rozporzą­
dza ogromnymi możliwościami, 
wyu ert. wielki wpływ n* całe 
młoi-3 pokolenie. Dlatego dla ni-

■*wlązkti 1  odezwa D-uti» w »i«wody 
Grażyńskiego I wiadomościami, po 
danymi pizez Radio i plisę. W oduo- 
wiedzi Druh Hm 1 rylski Naczelnik 
Larcerzy „wyjaśnił", te odezwę na 
\ t ty  czytać tak, jak jest napisana. 
'Vówc’ a* jeden z instruktorów o 
-wiuu. tyl ..OdczYtuję z pisma „Pol- 
iki Zbrojna”: „Deklaracji ideowo - 
polityczna — Akcesy napływają ma

kogo nie może być obojętne czy sowo* _  oto tytuły pod którymi u,
Z. N - P- będzie pracować dla ca- mieszczono o Iczwt Przewodniczą ego
*eirn -trudu e r '  też tvlko dli. 7wi?*KU- Wobec “ go zapytuje kon- tego iŁroau, czy tez ty iK o  aia tfetw|ie Crj ZH, do . . , iacji po-
jedr. go stronnictwa. A  ostatnio;
pras 1 ozonowa głosi, że Z H. P . ;
„sta *  na usługi płk- Koca",

O o jak oświetla sprawę nieza- 
leż^e pismo narcerskie „Strażni­
ca harcerska14 w artykule p. t.
„ I  ąkty m owia":

Z lutego ogłoszora została dekia

litycznej płk. Koc? przystąpi), czy też 
nie?**, mczelnik Harcerzy uchylił 
się od danie odpow'edzi na to pyta­
nie.

Fakty mówią istotnie dość wy 
raźnie. Między szerokimi masa­
mi młoGZieży harcerskiej a „gó 
rą", złożoną ze starszych panów 
są widać wyraźne rozdźwięki. 
Warto by, żeby starsi panowie u- 
zgodnili jakoś swoje zdanie z 
młodzieżą harcerską.

0 w alno# sumienia
P olem ik a  w  prasie  n iem ierk le j

racja ooli.yczn pik. Koca. Mego 
'Yzew odmczący L , H. P.

Diam ni Fryderyka Schillera J „W ille und Macht" kończącą się 
v-oicwuda „Don Carlos'1 wystawiony został ' niemlljm dla niemieckiej publicz

(katyński prasętoł na ręc« pik. Koca ostatnio w obsadzie, która nieła

zostaa° o ! t a V  p .z «  ’ 6potk,lć w  te»tru-
rad podana przez PAT, iako a: Wizystkie aż do najdrobniejszych
ces Związku harcerstwa Polskiego do ró! obsadzone były czołowymi a1--
orgamzacj. płk. Koca 

21 lutego niemal cała prasa zamle 
śclła ją w rubrykach „akcesy di o. 
■zanlzacj*" D( dnia dzisiejszego 
‘prostowania Naczelnictwa nie uka­
zały się,

14 marci na konferencji uistruktor-

tystami Niemiec.

Ze zgoła innych jednak powo­
dów dramat, ten stał się tematem 
żywej poiemiki na łamach now aż- 
nych dzienników niemieckich. Co­
dziennie bowiem, kiedy wystawja-

skiej uchwalono znaczną większoś- ny j es(; Don Carlos publiczność
reaguje żywiołowymi manifesta­
cyjnymi oklaskami w  chwili, kiedy 
ną pcenie markiz Pcza rzuca kró­
lowi Filipowi II wezw anie, by ze­
zwolił na wolność sumienia. Stó­
wom tym każdorazowo towarzy­
szą długo niemilknące oklaski.

Oklaski te spowodowały petną 
temperamentu replikę organu

clą wniosek, zwraca,ący się do Prze- 
woaniczącegc z prosoą o publiczne 
stwierdzenie, ie ZHP z zadnn organi­
zacją polityczną się nie związało! Do 
chwil' oddawania numeru pod prasę, 
nie tylko opimu publ czna, ale 1 in­
struktorzy nie zostali powiadomieni 
czy woitwodi Grażyński podporząd 
pował Harcerstwo organizaef. płk. 
Kocu — czy nie.

Zl marca na Zjeźnzie Walnym 
* 'kręgu \&arfzawskiego zapyfvw*mo 
o stanowisko wiauz harcerskich, w

ności teatralnej twierdzeniem, że 
gdyby większość widzów Don 
Carlos3 składała się z l-odakow 
myślących i czujących politycz­
nie, oklaski byłyby mniej silne.

W  odpowiedzi na to „Frank­
furter Ztg.“ zamieściła artykuł 
wstępny nie potępiający tego wy 
buchu entuzjazmu a wyrażający 
przekonanie, ie  młodzież niemie­
cka jest dostntecznie silna, aby 
móc eję zapalić entuzjazmem, 
lecz nie ulec mu ł nic pozwolić by 
ten chwilowy zapał miał kształ­
tować rzeczywistość.

W  polemice tej zabiera również 
glos w artykuł® wstępnym par­
tyjna „National Ztg.", która rze­
czywistą podstawę wolności su­
mienia widzi w  odpowiednim wy-

Jydowsha „5-ta rano" kruszy 
nadal kopie w  obronie czci Mor- 
dochaja Marksa 1 Dawida Ricar­
do (nie w.aaomo dlaczego nazy­
wanego przez naszych żydków 
Richardo):

Nie, panowie szlachtę z „ABC“ i 
tak dalej (według aliabetu). Mylicie 
się, Nie my się pfwrwejemy, lecz wy. 
My właśn robimy przeglądy pras1 
„na wesoło'*, bo poważnie was trakto 
wać nie możne Życzymy wam dobre­
go humoru i upraszamy nau me plt 
sdć (nie per Żydki. Ucz pei żydzi i 
nie przez małe ż, bo to nie gramatycz 
nie). Jak będziecie w tepsz m humo­
rze, bedzie można i poważnie noga 
dać n» te i w  tematy, bo gdv się 
denerwujecie i na Richarda i na Mark. 
sa, to na nas sprawia to wrażenie 
klepskiegc teatru marionetek... A tym 
czasem na!...

Bardzo dziękujemy za troskę 
o nasze nerwy, My się denerwo­
wać nie potrzebujemy, bo wie­
my, że jesteśmy coraz bliżej na­
szego zwycięstwa. Ale wasze zde­
nerwowanie zupełnie nas nie dzi­
wi. Przed większą podróżą za­
morska zdenerwowanie u wielu 
osób jest stanem naturalnym, a 
zwłaszcza u osób waszej rasy. 
Otrzymało ono nawet niemiecki 
termin „Reisefieber" czyli „go­
rączka podróżnicza".

Głos młoaggo staruszka
„Gazeta Polska" zamieszcza

głosy młodzieży akadenyckiej o 
dzisiejszej sytuacji na terenie 
akademickim W  ostatnim nu­
merze zabiera gło? p. A, Wolski. 
Wypowiada on cały szereg „roz­
sądnych" uwag o tym, że żydów 
się nie trzeba bać, że bicie ludzi 
jest postępkiem niekulturalnym, 
że profesorow trzeba szanować. 
Wreszcie tak pisze:

Manty, jako młodzież, prawo wyma 
gać, by starsze pokolenie na~ uczyło 
i uczciwie nam doradzało. Podstawą 
b ~  unhti młodzieży do staiszego po

szych, którzy się już przeKnnah 
ile pięknych teorii okazało s ię  fał 
szem.

Ciekawe, jakby „Gazeta Pol 
&ka“ oceniła taki stan rzeczy, gdy 
by w 1914 r. cała ówczesna mło­
dzież składała s ;ę jedynie z tych. 
którzy posłuszn i słuchają star­
szych

W sdszy zwyclęiy
Cat - Mackiewicz taK pisze o 

sprawach młodego pokolenia:
Argumentacja historyczna

.  Jk-wt jest iowu azaccek ze sf-c- b o j ^ T  « r W a  ' n i e ™  m f  do 
ny młodzieży. Przeciw sta,sz? poko- prsekonania. fn do hlstorii to oba. 
łcnU równ ?ż wze. irndziło '^zystłue r łIr ^  ^  prieCP]llt a oj: „  te.

aktywTMśc: i potrzeb. wvladowywa-a K ty wis śc i potrzeb. wylad( v ryw 
nie nadmiernych temp<. amentów —  
ł wie przecież doskonałe, terai w per- 
“CtKtywie czasu I doświadczenia, —  
iii było prawdy i sensu w niektórych 
nieprzemyślanych porywach młodości 
i co zostało p® tw /dej szko'e żyda. 
starsze społc. leni two wie, tle pięk­
nych teorii okazało się fałszem, ile 
marzeń zmieniło sie w rozczarowania 
i gdzie leży prawas. Słuchajmy —  
miast mn-nć petardy

Jdą dziś czasy w których jedy­
nie .gorączki ideologiczne" mogą 
zapewnić Polsce wielką przy­
szłość. W takich cuasach lepsza 
jest młodzież, która nawet na

dant n-óęłbjr mu wytknąć niejedne 
nieścisłość. Co dn symboliki to p.

*rh powiada idea to kobieta a w 
Polsce dziś są dziadkowie lub wnuki, 
■» jedni i drud.rj rie umieją brrć się 
do kobiety. Wolno przypuszczać ifa 
p. Stahl uw--a siebie zr egzemnlarz 
wieku męskiego, którego na fym po­
lu czekaią srme sukcesy. Ale p- 
Stahl jest profecoiem. czy docentem 
a przecież wiemy lak często się mylą 
profesorowie co do powodze na u 
kobiet. P. Staid ma drugą wadę prt 
fesorską. Nauczycieloi zawsze się 
wydaje że to oni wychowują mło. 
dzież. A naprawdę to można mówią 
zal»dwie o * pływie nauczycieli na 
uczniów Właś®ivym wychowawcą

skutek m iprzemyślanych 1 i aziecka, podlotka, młodzieńca Jest 
wów popełni niejedno głupitwo. kto inny —  jest klasa, są koledzy, 
niż młodzież przedwcześnie zestt Oto kto tworzy prawa moralne, 

po słusznie słuchająca star

Dzieci na szkoły kresowe
Wzrusza ące of ary n i Di> Nirodawy

przywódcy młędz.eży Schirą' aa chowarjiu młodzieży.

Charakterystycznie przedstawia ai( 
ana-i^a rubryk, segregujących w pły­
wy z . Daru Narodowego" w  ciągu 0- 
statnich lat.

Pzucającjrni się w oczy szczegiiłe- 
jest ru -yk” ofiar uzieci azkulnych, 
która mimo zubożenia społeczeństwa, 
systematycznie wzrasta W roku 
l “»8b „Dor Narodowy** dzieci, złoio 
ny na szkoły kresowe wyniósł 25.000 
z ł, w roku nasti onvoi 27 586 zł., a w 
roku ostatnim 20.804 ri. Ten stały 
wzrost ofiarność! potwierdza fakt, że 
idea oświatowa krzewioną p^ze? Ma­
cierz staje jie powoii własnością ca- 
leci społeczeństwa. E : pomyśleć tyl­
ko, ilu mudalo być tych drobnych 0- 
fiarodawców, « rezultacie pow­
stała tak pcwazna kwota.

Tegoroczny wynik zbiórki nie mo­
że być urzrzuplony. 227 *zkoly kre­
sowe muszą nad d Istnieć i praco­
wać. Stanowią one zaledwie kroplę 
w morzu potrzeb. I wrażliwe Mrca

daiecl odczuł" niedolę swych kreyo ___    , .....
wych rówieśników, przyczyniając się i je się z dala od nroffeorów! polityko;

na lek-ji jest „biwiązkiem, z które­
go wyłamanie sie jest świństwem, 
tworzy reguły honorowe, tworzy pra­
wo i moi ’1nrść dr.neer środowiska. 
Idee przychodzą do młodzieży z zew- 
ną.rz. ni- ośroddecydujący, która 
z tych idei rozpali uię jak pożar la- 
sn.̂  a która z-r.śnfe, j?k iskra w ha­
fnie ten ośrodek decydniacv mnidu-

,,o pr> b „lżenia 
3 Maja*.

„Daru Narodowegu

Cenne doku m en ty
odnaleziono w  Syrii

Wychodzący w Moguncji tygodnik 
,,Der Katholik’* donosi, ie “ rozleg­
łych wykopaliskach w pcolizu miej­
scowości Ras Szamrt w Syrii irancu- 
scv i niemieccy archeologowie nna- 
lelK wielk1-! wrgf dokumenty, sięga­
jące j300 —  1 óÓu r. przed Chrystu 
"em. Jest to pewna ilość tabliczek gli­
nianych t napi ami w nierr anym ję­

tych tabliczek które udał"

■niń.strów z wilczymi biletami i po­
licji ? motopompą. Przyjm-; nańską 
kobieca s- nboiike. pnnie doktorze, 

tylko nie ider bodzie kobietą, idea 
będzie skrs. myślą, ziarnem, która 
może przyjść z podziemi, jak Persn. 
fona. 7. za wieków z krainy dalekie', 
tle młodzież itst ta kobietą. I pie 
,rnżna urodzić idenwoon ruchu bez 
kobiety • r-l-rizioży. Widział pap ma­
kabryczny film Frankenstein Pamię­
ta pan ponure snoirzen),. tego krety­
na, sztucznie nrzez wysiłki uczonego 
powołanego do żvcia. Czv nie orzy- 
po—lna to Panu l^ortonn Mł«dv®hT 

Wedh'" wakazówek Starego '"esra- 
•nanłn. ci *-*órzy *»varl! z Egiptu ni,

! doszli do 7 i®’~i OMer-®ei —  zd arli
zyku. Z .
się częściowo odcyfrowac u vr!KP że 
odnale; ioi e doh-im, "t” p®ńa... o- ™ frftdze I sh.sznłe, Ohv i.k nrinre-
grnmr a wartość dla teoioa. ijnej d -d  nrz-®** ' n a - ' - z - 3- -  urodzeń 
i daja nowe o i , ’etl:ni, nłek ir; ®h ! «  -
ustępów Starego Testamentu.. 1 najprędzej.


